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W skazów ki zegara  w spó łczesne j h istorii szybo  o dm ierza ją  czas. M ijają  lata, daty, 
w yd a rzen ia  za c ie ra ją  s ię  w  pam ięc i. Do 1980 roku ruch zw ią zko w y  w  P olsce  był 
podpo rządkow any P ZPR . S tra jk  w  S toczn i im . Len ina  w  G dańsku, k tóry  rozpoczą ł 
s ię  14 s ie rp n ia  1980 roku , z n ió s ł tą  za leżn o ść . W  są dz ie  10 lis topada  1980  roku 
zare jes trow ano  je de n  ogó lnopo lsk i zw iązek  zaw odow y, k tóry  ju ż  w  p rzysz łym  roku 
liczył b lisko 10 m in cz łonków . „S o lidarność" s ta ła  s ię  ruchem  społeczno-po litycznym , 
opozycy jnym  w o be c P ZPR . R obotn icza  partia  ju ż  w  P oznaniu  w  1956 roku w  robot­
n ikach  w id z ia ła  „w ro g a  k la sow eg o ". O tw o rz o n o  o g ie ń  do  robo tn ików , k tó rzy  pod  
has łem  „ch le ba  i w o ln ośc i” w ysz li na u licę . P artia  w ym ierzy ła  „sp ra w ie d liw o ść” : 75 
zab itych , 900  rannych, 7 46  zaaresztow anych . P odobn ie  zbrodn iczą  „spraw ied liw ość" 
partia  w ym ierzy ła  17 g rudn ia  1970 roku w  G dyn i : 40  zab itych , 1000 rannych. Towa­
rzysze  n ie  m ieli w y rzu tó w  sum ien ia . Po tych zb ro dn iczych  w ydarzen iach  w  prasie  
in form ow ali, że  partia  uczciw ie  rozliczyła  s ię  z w rogam i ludu. Spontan iczny, w ie lom i­
lionow y ruch spo łeczno-po lityczny  był n a jw iększym  zagrożeniem . Tow arzysze  w ie r­
ni taktyce  Len ina  postanow ili raz zdobyte j w ładzy  n ie oddać nigdy. D ążąc do  p ozby­
c ia  s ię  „S o lid a rno śc i”  za  s ce n y  p o lityczn e j gen e ra ł W o jc ie ch  Ja ru ze lsk i od d aw na  
p rzygo tow yw a ł w  ta jem n icy stan w ojenny. W prow adz ił go  w  nocy z  12 na  13 g rudn ia  
1981 roku. G łuche  te lefony, rad ia, te lew izory. W o jsko , M O , SB, Z O M O  na u licach. 
Dzia łaczy „S o lida rnośc i”  in ternow ano . D ziw ny to term in : P o laków  zam yka li w  w ięz ie ­
n iach Polacy w e  w łasnym  kraju. Tak było też w  W adow icach 13 grudn ia . Dzień w cze­
śniej, w  sobotę, by łem  na spotkaniu  „S o lidarności” nauczycie lskie j w  Kalwarii. D ysku­
tow aliśm y o  przekrętach ideo log icznych w  p rogram ach języka  po lskiego i o  „czerw o­
nym  harcerstw ie". N iestety m o je  wypow iedzi by ły  nagryw ane p rzez dyspozycy jnego  
nauczyc ie la . Po pow roc ie  do  dom u zasną łem  zm ęczony. O  godz. 3 :20  obudziło  m nie  
ło m o tan ie  d o  d rzw i. O tw ie rać, m ilicja! -  us łysza łem . N ie sp ieszy łem  się . Po ba lko­
nach  w  b loku m ożna  p rzedos tać  s ię  do  sąs iada . Ł om o ta n ie  do  d rzw i nas ila ło  się, 
zd en erw ow ana  żona  poczu ła  s ię  źle, była  w  ciąży. O tw orzy łem  w ię c  drzw i. W padli do 
ś ro d ka . B y ło  ich  p ięc iu . N ie  m ie li n aw e t nakazu  a re sz to w a n ia . P rzed  k la tką  s ta ła  
cza rna  wo łga, w epchnę li m n ie  do środka. B yłem  w ię c  in te rnow any z honoram i. W o ł­
ga  krąży ła  w  kó łko  . Po pew nym  czas ie  p rzy jecha liśm y na K om endę  M O  w  B ie lsku- 
Bia łej, potem  w róc iliśm y do  A nd rychow a  i w  końcu  zaw iez iono  m n ie  do O św ięc im ia. 
Tej nocy  po d rogach  ca łe j P olski je ch a ły  w ięz ienne  suki. „Ludzie  bez tw arzy”  eskor­
tow a li d z ia łaczy  „S o lid a rno śc i”  do  w yzn aczo n e j ko m e nd y  M O , g dz ie  w ręcza no  im 
lub n ie decyz je  o  in ternow aniu . W  O św ięc im iu  p rzeprow adzono  m n ie  do  czeka jące j 
ju ż  w ięz ienne j suki. W  m roku  z  trudem  rozpoznałem  S tan is ław a  Hanusiaka , W ład y­
s ław a  K roczka  i A nd rze ja  N ow akow skiego  z  W adow ic. S uka  ruszyła, odg rodzen i od 
nas m e ta low ą sia tką  s iedz ie li z  au tom atam i w  rękach dw aj m ilic janci. G odziny m ija ły 
w  m ilczen iu . P rzyw iez iono  nas do  Jas trzęb ia  Zdro ju , do  w ięz ien ia  w  Szerok ie j-dz ie l- 
n icy  g ó rn icze j usy tu o w an e j na  w zn ie s ien iu  nad m ias te m . Ze  zg rzy tem  o tw ie ran o
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m eta low e w ięz ienne  drzw i. C hyba  za  trzec ią  bram ą, za  w ysok im i m e ta low ym i p ło ta ­
mi w yp ro w a dzo no  nas z  sam ochodu . Po chw ili zna le ź liśm y  s ię  w  parte row ym  bu­
d ynku  gdzie  zna jdow a ło  s ię  w ięz ienne  zap lecze . Tu  kazano nam  w ys łu ch ać  pow ta­
rza n eg o  b ez  p rze rw y  p rze m ó w ie n ia  s ze fa  W R O N . U s łysze liśm y, że  d la  o ca le n ia  
P o lsk i w p ro w a d z o n o  s tan  w o je nn y , bo p rz e z  „S o lid a rn o ś ć ’’ k ra j z n a la z ł s ię  nad  
p rz e p a ś c ią . P ó ź n ie j p o je d y n c z o  w y p ro w a d z o n o  n a s  do  p o m ie s z c z e n ia , g d z ie  
b ru ta ln ie  z ro b io n o  o d c is k i w s zys tk ich  p a lc ó w  i zd jęc ia . O p ó r p rz e ła m y w a n o  siłą . 
S ta liśm y s ię  n um erem  w  d ru g im  ła ńcu ch u  ekstrem y, k tó ra  za g raża ła  b ezp ie czeń ­
s tw u  pań s tw a . N a s tęp n ie  s tra ż n ic y  w ię z ie nn i us ta w ili n as  tró jka m i i każdą  tró jkę  
o dd z ie ln ie  p ro w ad z ili do w yzn aczo n eg o  „p a w ilo nu ” . Tak nazyw a n o  d ług ie  że lbe to ­
now e  baraki z  ko rytarzem  w  środku  i ce lam i po je dne j i d rug ie j stron ie . Z na laz łem  się 
w  celi p iąte j w  „paw ilon ie ” p ie rw szym , b lisko  m urów  w ięz ien ia . K o le jno  p rzyp row a ­
d za n o  tu  in te rn o w a n ych  z  W a d ow ic ; S ta n is ła w a  H a nu s ia ka , A n d rz e ja  N o w a k o w ­
sk ie go , W ład ys ła w a  K roczka, A nd rze ja  Zaw iłę , ro ln ika  z  B ab icy  i trze ch  g ó rn ikó w  
z Jastrzęb ia . Ce la  to  betonow e  pudełko  3 ,5x4  m. W  okn ie  g rube  kraty, pod oknem  
stary, za pow ie trzony  ka loryfer. Na środku  kw adra tow y s tó ł i cz te ry  m e ta low e taborety. 
P rzy  o d ra p a n y c h  ś c ia n a c h  trz y  p ię tro w e  m e ta lo w e  p rycze , d w ie  b y ły  u s ta w io n e  
w  środku  za  sto łem . W  kącie  o bok  że laznych  d rzw i z Ju da szem ” w iad ro  zastępow a ło  
u rządzenia  san ita rne. W  m isce  zam arzn ię ta  w oda . P atrzy liśm y na  to  z  przerażen iem . 
Na p ryczach  by ły  stare  dz iu raw e  m aterace , p rześcierad ło , dw a  koce  i m a ła  podusz­
ka. P rzez dw a  tygo d n ie  by liśm y zam kn ięc i w  te j z im ne j ce li. P ozbaw iono  nas naw et 
w ięz iennego  space ru . O  św ic ie  do  celi w chodz iło  trzech  „k law iszy", liczyli w ięźn iów  
je de n  z  nas w yn os ił w iad ro  i p rzynos ił w o dę  w  m isce. T rzy  razy dz ienn ie  w ięźn iow ie  
z w ie lk im i lite ram i Z K  na  b luzach  p rzyn os ili p os iłk i. Ś n iad an ie  i ko lac ja  to  cza rn a  
kaw a, d w ie  krom ki ch leb a  z  m argaryną , a na ob iad  ź le  ugo tow a n y  ok rą g ły  g roch, 
tro chę  kaszy. C zasem  m ożna  tu  było  zn a le źć  kaw a łek  m ięsa, słoniny, częśc ie j jak ieś 
robaki rozgotow ane  w  kaszy. D opiero  w  Ś w ię ta  B ożego N arodzen ia  nacze ln ik  w ię ­
z ien ia  kaza ł poo tw ie rać ce le. W ysz liśm y na d ług i korytarz. P rzyn ies iono  d osyć dobrą  
kolację. Późnym  w ieczorem  pootw ie ra liśm y okna od s trony  górniczego osiedla. Inter­
nowani z  ce l z  drugie j s trony baraku przyszli d o  nas. P rzy oknach śp iew aliśm y kolędy, 
B oże  co ś  P o lskę  i s o lid a rn o ś c io w e  p ieśn i. W  g ó rn ic z y c h  b lo ka ch  n a s  us łysze li, 
w  oknach ukaza ły s ię  m igotliwe św ia te łka św iec. Zaniepoko iło  to  nacze ln ika. W kroczyła  
s łużba  w ięz ienna , pozam yka ła  okna , zm usiła  w szystk ich  do pow rotu  do  sw o ich  cel 
i pozam yka ła  drzw i. Zgrzyta ły  m eta low e zasuwy. W  nocy  w  w ie lu  ce lach  w yw ażono  
d rzw i p rzy  p o m o c y  m e ta low ych  czę śc i od  łó że k , k tó re  z n a jd o w a ły  s ię  na końcu  
„paw ilonu". Nie wszystk ie  drzw i uda ło  s ię  w yważyć, a le w ie lu w ydosta ło  się na korytarz. 
C zęści te  w yznaczona g rupa p rzygotow ała  w  czasie  zb iorow ego śp iew u. B ył to  wspóln ie  
p rz y g o to w a n y  p ro te s t p rz e c iw k o  ła m a n iu  p ra w  w ię ź n ia  p o lityczn e g o : za m kn ie c ie  
w  ce lach, o dm ów ien ie  p raw a  do  w ięz iennego  spaceru , n ie p ow iadom ien ie  rodzin  o 
m iejscu pobytu  in ternow anych ... G órn icy z  os ied la  w  Szerok ie j p odejm ow ali p róby 
p rzy jśc ia  z  p o m o cą  in te rn o w a n y m . O  n ie lu d zk ich  w a ru n k a c h  w  w ię z ie n iu  m ó w ił 
w  koście le  ks. p ra ła t Łatko . M ów iło  s ię  też  o  w spó lnym  buncie  w ię źn iów  ZK  i in terno­
w a nych . W zm ocn io no  w o jsko w ą  och ron ę  w ię z ie n ia . Na zew ną trz , za  w ię z ie nn ym i 
m uram i u s ta w io n o  s a m o ch o d y  opa nce rzo n e , a  z  ok ien  n iek tó rych  ce l w id a ć  było  
d ług ie  lu fy czo łgów . W  w ięz ien iu  w  specja lnych  barakach  um ie szczon o  doda tkow e
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g ru p y  z o m o w ców . N a c z e ln ik  s p o tk a ł s ię  z  w y b ra n y m i p rz e z  n as  n e g o c ja to ra m i 
i zgodził s ię  p rzyw róc ić  n iektó re  przys ługu jące  nam  prawa. R ozbite  d rzw i nap raw io ­
no, ty lko  na noc zam yka liśm y je  d rew nianym i zasuw am i od w e w nątrz . Tak bron iliśm y 
s ię  p rzed nocnym i rew izjam i. „K ip isz" to  psycho log iczne  nękanie  w ięźn iów . W  środ ­
ku nocy o ficer z kilku zom ow cam i w p ada ł do  celi. W yp row adza li nas boso  na kory­
ta rz , a  on i p rze p ro w a d za li rew iz je . Z a b ie ra li ży le tk i, noże , no ta tk i, o łów ki, szu ka li 
czegoś w  podartych  m a teracach. U bran ia  rzuca li na z ie m ię  i o d ch od z ili...U zyska li­
śm y  te ż  zg od ę  n a  p ó łg o dz inn y  spacer, ko rzys tan ie  z  ła źn i raz na d w a  tygo d n ie , 
zm ia n y  w ię z ie n n e j b ie liz n y  i m o ż liw ośc i w ys łu c h a n ia  d z ie n n ik a  te le w iz y jn e g o  na 
zm ianę  w  g rupach. Te lew izor zn a jdow a ł s ię  w  pom ieszczen iu  p rzy b ram ie  w e jśc io ­
w e j do  baraku. Tam  też ustaw iono  s tó ł p ing-pongow y, zachęca jąc  do o rgan izow an ia  
rozgrywek. P ozw olono  też nap isać kró tk i list do rodziny z  in form acją , że  raz na m ie ­
s iąc m ożem y o trzym ać 2-3 kg paczkę  z  żyw nością . L isty tra fia ły  na kom endę  MO, 
g d z ie  m o żn a  je  by ło  o d e b ra ć  po d o ko n a n e j ce n z u rz e . D o nas p ie rw s z y  m ó j lis t 
przyn ios ła  do dom u pani K roczek. Żo na  na m ilic ję  n ie chodziła . W  S zerok ie j „o p ieku ­
nem " in ternow anych  z  P odbeskidz ia  był kpt. M odrzyńsk i (nazw isko  p rzybrane) . Po 
13 g rudn ia  w zyw a ł na rozm ow ę i sk łan ia ł do  podpisan ia  ośw iadczen ia  o zaprzes ta ­
niu dzia ła lnośc i polityczne j i o  w spó łp racy  z  SB. K ażdy z nasze j ce li był przynajm nie j 
raz na  tak ie j rozm ow ie . Ze  m ną rozm aw ia ł kró tko  , p rzypom ina ł n iektó re  w ydarzen ia  
z  „bezpraw ne j" dz ia ła lnośc i w  W a dow icach , cy tow a ł m oje  w ypow iedz i ze spotkan ia  
„S o lida rnośc i”  nauczyc ie lsk ie j w  Kalwarii i perfidn ie  za py ta ł o  lis ty dz ieci funkc jona ­
riuszy SB, MO, które  m iałem  sp o rząd zać  w  szko le  n r 1. To m n ie  za skoczy ło  i nie 
chc ia łem  da le j rozm aw iać. P ow iedzia łem  ty lko , że  zosta łem  bezp raw n ie  uw ięziony, 
n ie o trzym a łem  naw e t decyzji o  in ternow aniu . P o  przyjściu  z  tak ie j rozm ow y każdy 
z d a w a ł szczegó łow e  re lację . Tak usta lił s ie dzą cy  z nam i p rze w od n iczący  „S o lid a r­
n ośc i” w  ko pa ln i B oryn ia , N o jm an . Im ie n ia  ju ż  n ie  p am ię ta m . N a jczę śc ie j w  tych  
p ierw szych  dn iach  w zyw a n o  na rozm ow ę ro ln ika A nd rze ja  Zaw iłę . N o jm anow i to  się 
n ie podoba ło , dokucza ł m u. P raw dą je s t to, że przed  św ię tam i ro ln ik w róc ił do dom u. 
Z a  k ilka  dni zabrano  na  izbę chorych  S tan is ław a Hanusiaka . C zu ł s ię  co raz  gorzej. 
J u ż  chorego  zabrano  go z  dom u. Żo na  w te dy  leża ła  na zapa len ie  ko rzonków  nerw o­
w y c h , a  o n  c h o ro w a ł na  k a m ic ę  ż ó łc io w ą . Ł o m o ta n o  do  d rz w i, d z ie c i p łaka ły . 
W  końcu  je  w yw ażono  i s iłą  zabrano  S tan is ław a. Z  izby chorych  zw o ln iono  go kilka 
dni późn ie j, bo  m ia ł p rzy sobie  term in  operac ji na klin ice  w  K rakow ie. O dw iedz ił m oją  
żonę  i udz ie lił p ierw szych  in form acji o  sytuac ji in ternow anych  w  Szerok ie j. C horow ał 
te ż  W ła d ys ła w  K roczek, d oku cza ło  m u se rce . Z n o s ił to  po  m ęsku , leża ł c ich o  na 
pryczy, d ob rze  że  m ia ł p rzy so b ie  n itrog lice rynę . Późn ie j n itro g lice ryn ę  p rzyw ioz ła  
m u żona . Z o s ta ł zw o ln ion y  ze w zg lędu  na  stan zd row ia . W o ln e  m ie jsca  w  ce lach  
za jm ow a li d z ia łacze  a re sz to w a n i w  s tan ie  w o je nn ym . N ies te ty  w śród  n ich zn a jd o ­
w ali się, w spó łp racow n icy  SB. Jednym  z  n ich był E ugeniusz W inkler, podobno  prze­
w odn iczący  „S o lida rnośc i”  w  Rudzie  Ś ląskie j. S ta ra ł s ię  ze  m ną zaprzy jaźn ić . Z au fa ­
ny „k law isz”  p rzen iós ł g ryps d o  dzia ła jące j ak tyw n ie  w  Jas trzęb iu  podz iem ne j „S o li­
darnośc i” . O dpow iedź  była  jednoznaczna . W  R udzie  Ś ląskie j n ikt tak iego  p rze w od ­
n iczącego  n ie znał. W ink le r zo rie n to w a ł się, że je s t spalony. N a drug i dz ień  zos ta ł 
zw o ln iony z  in ternow ania . Jego  m ie jsce  za ją ł następny. W  drug ie j po łow ie  s tycznia  
kpt. M odrzyńsk i spotka ł s ię  z w yznaczonym i ko le jno  in te rnow anym i z  Podbeskidzia,
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nak łan ia ł do w y jazdu  z  kra ju, rozdaw a ł dokum enty, po  w yp e łn ien iu  k tórych  m ożna  
skorzystać z  szansy. Poszedłem  na jedno  takie  spotkanie  i upom nia łem  się  o  decyzję
0 in ternowaniu . W  końcu decyzję  n r 199/s bez daty  o trzym ałem . Sam  wpisa łem  datę 
26  stycznia  1982 roku. Kom endant wojew ódzki M O  uznaje w  niej, że  pozostaw ien ie  
na w o lnośc i obyw a te la  Józefa  Ze m a na  zagraża łoby  bezp ieczeństw u  pańs tw a  i po­
rządkow i pub licznem u przez prow adzenie  działalności propagandow e j w rog ie j w  sto­
sunku  do PRL i przez nawo ływ an ie  do n ieposłuszeństw a p raw nym  rozporządzeniom  
organów  państwow ych. Jedyną  p rzyjem nością  d la nas, o  której dotychczas nie w spo­
m nia łem , był w ym uszo ny na nacze ln iku  spacer. Jako  trene row i zaproponow ano  mi 
p row adzenie  za jęć w  form ie  zabaw ow ej. Po nabraniu przez w iększość w ytrzym ałości 
zabaw y zam ien ia ły s ię  w  in tensyw ne ćw iczen ia  ze współćw iczącym i i d ługą zabaw ę 
b iegową. P rzedłuża liśm y te  za jęc ia  do godziny, a  naw e t d łuże j. „K law isze”  obserw o­
w ali nas ze  zdziw ieniem  a  naw et z  lękiem. N ie  odw ażyli s ię  ćw iczeń przerwać. P o  tej 
dygresji w racam  do  trudnych w ięziennych  wydarzeń. R zecznik rządu Urban w  dzien­
n ikach  te lew izy jnych  zapew n ia ł, że  in te rnow an i p rze byw a ją  w  ośrodkach  w c z a s o ­
w ych, korzysta ją  z praw  gw aran tow anych  im przez dekret o  stanie w ojennym . R odzi­
nom  zezw ala  s ię  na odwiedziny, księżom  na odpraw ian ie  mszy. S łucha ła  tego Polska
1 nie tylko, trzeba więc było rygor w ięzienny złagodzić. Raz w  m iesiącu zaczęły odw ie­
dzać nas rodziny w  baraku zomowców. Prałat Latko czasem  uzyskiwał zezwolen ie  na 
odpraw ianie  m szy w  „paw ilonie" i na posyłan ie  paczek. Z  in ternowanym i w  Szerokie j 
dwukrotn ie próbował się spotkać ks. kardynał Franciszek Macharski. Dopiero za drugim  
razem sta ło  s ię  to  m ożliw e, udzie lił spow iedzi, odpraw ił m szę. M nie  odw iedziła  żona, 
jeden jedenasto le tn i syn Ryszard i s iostra Jadźka. T rochę  się uspokoiłem . Przyjaciele 
nie przestraszyli się dekretem o stanie wojennym . Zgodnie z  e tosem  „Solidarności” zajęli 
się ciężarną kobietą. Była to  spontan iczna pom oc, której n igdy nie zapomnimy. O kazy­
w ali ją  naw et nieznani mi ludzie. Dzięki okazanem u sercu Zdzis ława nie załam ała się 
i m im o choroby, nerwow ych przeżyć, urodziła. Do m ieszkania na Poprzecznej przycho­
dziło  n iosąc pom oc w ie lu . P isząc te  w spom nien ia  o stan ie  w o jennym  po dwudziestu  
la tach chcę wszystk im  w yraz ić  wdzięczność. Za  trosk liw ą  opiekę  dz ięku je  lekarzom : 
państwu Chm urom , państwu Kiemickim , Zygm untow i Pukle, księżom : ks. rektorowi Dąb- 
skiem u z  Zakonu Palotynów, ks. G urdkow i z  Zakonu Karmelitów.

Księdza  rektora  D ąbskiego  przyprow adziła  do  żo ny  pan i Dulban. P ociesza ł, po­
m óg ł finansow o, k ilkakrotnie  przynosił żywność, s ta ra ł s ię  skróc ić  okres m ojego inter­
nowania. Z  pom ocą od cz łonków  „S o lidarności” przychodzili W ies ław  W ojtow icz, Zofia 
F icek, S tan is ław  Hucisko, Z b ign iew  Jurczak, M ieczys ław  C urzyd ło , Zdz is ław  Szczur. 
W szystkim  dz ięku ję  za  okazane serce. P rzepraszam , że m oże n ie wym ien iłem  w szyst­
kich, k tórzy nie obaw iali s ię  w tedy p rzyjść do m ieszkania  w  b loku na Poprzecznej. Po 
zobaczen iu  b liskich i po in form acjach o  spontan icznej pom ocy dużo  ła tw ie j znosiłem  
w ięz ienny rygor. M niej ju ż  było bezsennych nocy, w  czasie  których patrzyłem  zza  krat 
na  w ięzienne  mury. Reflektory przesuw a ły  s ię  po w ie lk im  zaśn ieżonym  obszarze  w o ­
kó ł baraków , ukazu jąc w ąski pas o g ran iczo ny  dw om a w ysok im i p ło tam i z  że lazne j 
siatki. Po tym  pasie  b iega ły w ięzienne  w ilczury jakby  chcia ły pochw ycić p rzem ieszcza­
jące  się p rom ienie  św iatła. Zb liża ła  s ię  w iosna. Ś rodkiem  baraku w  starych, popęka­
nych i zam ulonych rurach z  trudem  p łynę ły ścieki. N ieprzyjem ny o dó r czuć było w szę­
dzie. Zaczęły p rze jeżdżać kom isje  Polskiego i M iędzynarodow ego Czerw onego K rzy­
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ża. Po jaw iła  s ię  g roźba  epidem ii. Zgodn ie  z  za lecen iam i tych kom isji postanow iono  
nas p rzew ieźć w  Bieszczady. Dzień wcześn ie j dosta łem  „g ryps”, żeby s ię  zg łosić do 
lekarza  w ię z ie nn e go , zn a jo m e g o  m o jego  p rzy jac ie la , S tan is ław a  Chm ury. B adania  
ce low o  trw a ły  d ługo . W ieczo re m  ka re tka  p rzew ioz ła  m n ie  do  S zp ita la  G órn iczego  
w  Jastrzęb iu . Zosta łem  przyję ty 22 m arca  1982 roku. Przez m iesiąc ży łem  w  innych 
w a runkach . K om is ja  S B  częs to  kon tro low a ła  karty  chorobow e  in te rnow anych  leżą­
cych w  szp italu . Ja  ich n ie in teresowałem , nie było m nie  na liście in ternow anych  ze 
Ś lą ska  a n i z  P od besk idz ia . N a le ża łe m  do  „S o lid a rno śc i” w  M a łopo lsce . O rd yna to r 
tego  nie rozum iał. W  szp ita lu  odw iedz iła  m nie  rodzina i p rzyjacie le  z  nauczycie lskie j 
„So lidarności" : E lżb ieta  Suknarow ska, A dam  Zborowski, Marian N izio, Zenon Szlęk. 
Marian starał s ię  o  m oje  zwoln ien ie  z  ram ien ia  S D  u w o jskow ego kom isarza W R O N 
w  Bielsku-Białe j. Przed Św iętam i W ielkanocnym i w  szp italu  naw iąza li ze m ną kontakt 
dzia łacze  górnicze j „S o lidarnośc i" .Um ożliw ili m i prze jazd  spod  kopaln i M an ifest L ip­
cowy górniczym  autobusem  do  Kęt. Za ła tw ia ła  to  też rodzina. N a opuszczen ie  szp itala  
wyraził zgodę ordynator. Zapewnia ł, że zaw sze  m ogę wrócić, będzie zarezerw ow ane 
łóżko. R ano 23  kw ie tn ia  w siad łem  do górn iczego  autobusu. W  dom u dużo  radości, 
u rodz ił s ię  M ariusz, w szyscy  by li zd row i. M ia łem  s ię  zg łos ić  na m ilic ję , n ie m iałem  
dow odu osobistego, a le w  niedzie lę życzliw y m ilic jant ostrzegł, że  m ogę m ieć kłopoty. 
Teczki osobow e in ternowanych z  S zerokie j w raz z  dow odam i osob istym i zna jdow a ły  
s ię  w  O środku  O dosobn ien ia  w  Zabrzu. W  pon iedzia łek 26 kw ie tn ia  o św icie  s iatkarz 
Z b ig n ie w  W o ź n y  b ez  in te reso w n ie  za w ió z ł m n ie  sw o im  s a m o cho de m  do  szp ita la  
w  Jastrzęb iu . Jakoś szczęśliw ie  om inął posterunki w o jska  i milicji na drogach. W  szp i­
talu jednak  nie było  d la  m nie  m iejsca. Zg łos iłem  się  w ięc na K om endę W ojew ódzką  
M O  w  B ie lsku-Białe j. Konsternacja. Postaw iłem  spraw ę ja sno  a lbo  m nie  wysyła ją  do 
B ieszczad, a lbo w ystaw ią  dow ód osobisty i pozw olą  pracować, bo ktoś m usi s ię  za jąć 
rodziną. Po d ług im  oczekiw aniu  postanow ili m nie  skie row ać do pracy w  szko le. W yda ­
w a ło  się, że  jestem  wolny. W róciłem  do  W adow ic. Po dwóch dn iach energ iczne puka­
nie do drzw i. M ilicjant zabra ł mnie na kom endę. Z nów  byłem  przesłuch iw any . O trzy­
m ałem  now y dow ód osobisty. Za te le fonow ano do  w ydzia łu  O św ia ty  i po w ie lu  w yja ­
śn ien iach pozw olono mi pracow ać w  szko le. Po tygodniu  polecono  dyrektorow i szko ły 
n r 1 w  W adow icach  odebrać  in te rnow anem u lekcje  języka  polsk iego , bo m oże ź le  
oddzia ływ ać na m łodzież. P racow a łem  odtąd ja ko  nauczycie l w ychow an ia  fizyczne ­
go. M iałem  swoich op iekunów -dw óch esbeków , k tórzy interesowali s ię  wszystkim , co 
robię. P rowadzili ze m ną rozm ow y w  dom u, w  szko le  i w  kom endzie  MO. Dopiero  27  
lipca  1982 roku o trzym a łem  pocztą  o fic ja lne  Ś w iadectw o Z w o ln ien ia  In ternow anego 
z  O środka  O dosobnienia  w  Zabrzu.

K ole jna rocznica. Po dwudziestu  latach w spom nien ia  sprzed lat kłócą się z  dzis ie j­
szą rzeczyw istością . B udzą się  ponure refleksje. G inęli ludzie na polskich ulicach z  rąk 
P olaków  opę tanych  chorą, kom unis tyczną  ideo log ią. N ikt n ie  w ie , gdz ie  zostali pocho ­
w ani. P o lacy  odebra li Po lakom  praw o  do  św ia tła  pam ięci. Zape łn ia ły  s ię  w ięzienia, 
je dn i donos ili na d rug ich . S p rzec iw ia jących  s ię  o dd z ie lano  od  rodzin, p ozb aw ia no  
pracy. Za w ładzę, stanow iska, przyw ile je  tow arzysze  wydali wo jnę  w łasnem u narodo­
wi. W  służbie czerw onego im perium  z ła  utracili honor i godność człow ieka. Bronią się 
sofizm atem , że  wybra li m nie jsze zło. K iedy w  końcu dosięgnie  ich spraw iedliwość?

*

J ó z e f Z e m a n  -  in te rno w a ny w  1981 r., obecn ie  em e ry tow a n y  nauczycie l.
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